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Poznań, 10. września.
— * Ministerstwo dla spraw wewnętrznych 

odpowiedziało w tych dniach członkom sejmików 
powiatów poznańskiego i średzkiego, iż nie może 
zezwolić, aby Polacy mówili na sejmikach po pol­
sku, gdyż według oświadczeń władz tychże powia­
tów wszyscy członkowie polscy tychże sejmików 
rozumieją i mówią po niemiecku. Tymczasem w pe- 
tycyach dowiedziono, że są tacy polscy członkowie, 
którzy po niemiecku nie rozumieją i nie mówią!

Obywatelstwo polskie zapewne na tem nie po­
przestanie i uda się jeszcze $az do ministra z do­
wodem, że twierdzenia władz państwowych nie są 
słuszne.

— * Zachodzi spór w sądach, czy spółki 
spożywcze, jakie istnieją np. w Ulach poznań­
skim i gnieźnieńskim, na Górnem Szląsku, po­
ciągać do podatków, czy nie. We Wrocławiu, 
gdzie istnieją spółki spożywcze (na Górnem Szlą­
sku nazywają je z niemiecka Jtonsumami'') jest 
jeden z sędziów tego zdania, że spółki te niepo- 
trzebują płacić podatku, jeżeli towary sprzedają 
tylko członkom i zyski dzielą także między 
członków. Inny jednak sędzia wypowiedział ta­
kie zdanie, że spółki spożywcze muszą płacić 
podatek, albowiem, gdzie jest wielu członków, 
tam .robią one rzeczywiście bardzo wielki obrót 
i zbierają wielkie zyski, nie raz większe od pry­
watnych kupców. Jeżeli zaś prywatni kupcy pła­
cą podatek, to spółki, zbierający te same zyski, 
nie powinny być wolne od podatków dla tego 
jedynie, że są kupcem, składającym się z kilku 
set lub więcej ludzi. .

W Izbie handlowej w Wrocławiu chciano sta­
wić wniosek, aby nałożono podatek na wrocław­
skie spółki spożywcze. Odezwały się jednak gło­
sy, że nie godzi się Izbie handlowej tak nieprzy- 
jaźnie występować przeci-w spółkom, które mają 
tę zasługę, że sprzedając tylko za gotówkę, 
odzwyczajają ludzi od .tyle zakorzenionego a tak 
szkodliwego kupowania na bórg — na kredkę. 
Sprawa ta rozstrzygnięta będzie przez ministra 
handlu, do którego się odniesiono.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Jakże śmiesznie 

wygląda wszechpotężny car świętej Rosyi, z pod­
pierającymi go dwoma maluczkiemi sprzymie­
rzeńcami, pastuchem serbskim z jednej strony, 
i dorobańcem rumuńskim z drugiej. I jeszcze 
car co dzień gorąco Bogu dziękuje, że go ci 
przynajmniej nie opuścili. Car w obozie nauczył 
się skromności. Porzucił pyszne komnaty i łoże 
wytworne, zastawne złotem stoły, gdzie przy 
dźwięku ukrytych kapeli długie i obfite wypra­
wiał uczty, i wszystkie zbytki carskiego sioła. 
Prosta cnota bułgarskiego wieśniaka osłania go 
dachem swoim, ława mu służy za siedzenie, a 
płaszcz żołnierski za kołdry. Trzy razy o dzień 
wspólne odprawia modły pod dyrekcyą swego 
przybocznego kapelana, prosząc Boga o zwycię­
stwo, ale nie każę uwolnić od prześladowań bie­
dnych unitów, wieszanych za stałość dla wiary 
ojców swoich, na stokach warszawskiej cytadeli!

I jeszcze nie pewien jest car tego schronienia 
i boi się, by go Turcy z niego nie wygnali, jak 
w. księcia. Mikołaja, który musiał na nowo zmie­
nić swoję kwaterę, i przenieść się z Górnego Stu- 
dzienu do Bulgareni!

Książę Milan serbski pokumał się rad nie rad 
z Moskalem, ale nie bardzo dowierzając zwycię- 
ztwu swego wspólnika, wymówił sobie, że gdyby 
go Turcy wygnali z ojczyzny, znajdzie schronie­
nie w wojsku moskiewskiem w stopniu jenerała,' 
a na dworze carskim przyznają mu honory na­
leżne krwi cesarskiej. Moskal pewnie na wszy-

gatunek rozdawanej im żywności, a gdy 
szepnął, że to jest z winy niewiernych

— Już od dawnego czasu skarżyli się żołnierze 
moskiewscy stojący w Zimnicy i Sistowie na zły 
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ków, taka powstała między nimi burza, że ofice­
rowie obawiali się karać buntowników, by wię­
kszego jeszcze nie wywołać niepokoju. Musieli 
więc zniżyć się do prośby, by osłonić urzędników, 
którym wielkie groziło niebezpieczeństwo od roz- 
wścieklonego żołdactwa. Na wszystkie świętości 
zaklęła się starszyzna, że żołnierze dobry i świeży 
chleb dostawać będą, a 100,000 bochenków sple­
śniałego i popsutego chleba, wrzucono w żółte 
fale Dunaju. Tymczasem musieli się żołnierze 
pocieszać nadzieją i pościć przez dzień cały, gdyż 
nie było żadnej lepszej żywności w zapasie. 
W ogóle trudno się spodziewać, by Moskale mo­
gli kiedykolwiek lepiej swoje wojsko żywić, gdyż 
panuje między nimi wielki brak pieniędzy. Ofi­
cerowie nie dostali jeszcze penśyi swoich za mie­
siące lipiec i sierpień, a wielu przedsiębiorców 
wykonywających roboty potrzebne Moskalom w 
Nikopolis i Zimnicy, musiało robotników poroz- 
puszczać, gdyż Moskale nie mają im czem płacić. 
Z tej samej przyczyny musi carska gwardya ma­
szerować piechotką, co wcale nie przyczynia się 
do wielkiego pospiechu.

— Korespondent do „N. W. Tgbl.“ przeczy, 
ażeby się Turcy źle odchodzili z wziętymi do 
niewoli moskiewskiemi żołnierzami. Już setki 
niewolników widziałem przyprowadzonych przez 
Turków — pisze on — a nigdy nie przekonałem 
się, by któremu z nich krzywdę uczyniono. Mo­
gą się zdarzać pojedyńcze wypadki okrucieństwa, 
jak to ma miejsce w każdej wojnie, ale żeby 
oficerowie tureccy kazali swym ludziom krzyw­
dzić więźniów, o tem nigdy nikt tutaj nie sły­
szał. Kilka dni temu przyprowadzono kilkuna­
stu wziętych do niewoli moskiewskich ułanów, 
i stawiono ich przed Emira baszę na przesłuchy, 
poczem żołnierze i ochotnicy tureccy otoczyli 
ich, pytając, co im potrzeba. Dobrzy ci ludzie 
znosili im, co tylko mogli najlepszego; zgotowali 
im mięsne jadło, ponieważ Moskalom tureckie 
przysmaki nie smakowały, opatrzyli w świeżą 
bieliznę, a widząc, że Moskale są bez grosza, 
zrobili między sobą składkę i opatrzyli na dro­
gę każdego z więźniów piętnastoma piastrami 
monety tureckiej. Trudno więcej żądać od bie­
daków, którzy często przez całe miesiące nie wi­
dzą zapłaty od swego urzędu, — dodaje kore­
spondent — na co i my w zupełności się zga­
dzamy.

— Ponieważ Turcy nie mogą dać sobie po­
spiesznie rady z zawiłym procesem Abdul-Keri- 
ma baszy i innych współoskarżonych z nim je­
nerałów i dygnitarzy tureckich, postanowił Suł­
tan sąd ten odroczyć, i dopiero po skończonej 
wojnie zwołać go, by się zebrać dla osądzenia 
oskarżonych i wydania na nich wyroków. Zanim 
to nastąpi, wysłano tymczasowo Abdul-Kerima 
baszę i Redifa baszę, byłego ministra wojny, na 
wyspę Lemnos, gdzie mają zamieszkać. Oprócz 
nich zostali na tę wyspę wygnani Eskref Mah- 
med, były komendant Skutari, Achmed Hamid, 
komendant Sistowy i Hulusi, komendant w wą­
wozie Szypki. Widać z tego surowego rozkazu 
Sułtana, że rząd turecki nie na żarty myśli ka­
rać tych swoich jenerałów, którzy z jakichkol- 
wiekbądź powodów nie dopełnią sumiennie swojej 
powinności.

Niemcy. Do Metzu ściągają Niemcy coraz 
więcej wojska, by wzmocnić załogę tamtejszej 
twierdzy. W tych dniach przybył 9. pułk drago­
nów i rozkwaterował się po wsiach około Metzu.

Francya. Pogrzeb Thiersa odbył się w so­
botę z wielką okazałością. Samego wojska asy­
stowało 20,000, ponieważ Thiers jako kawaler or­
deru legii honorowej i były prezydent Francyi, 
miał prawo do najwyższych honorów wojskowych. 
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stko przystanie, bo lud serbski o wojnie nie 
chce słyszeć i tylko zmuszony usłucha rozkazów 
swego kśiąźęcia.

Książę Karol rumuński wydał rozkaz dzienny 
do swego wojska, zachęcając je do walki z Tur- 
cyą groźbę, że wkroczą Turcy do Rumunii, w 
razie gdyby pokonali Moskali. Chwali się też 
książę, że mu car powierzył dowództwo nad swe­
mi wojskami, co ma przynieść zaszczyt nie tylko 
księżątku samemu, ale i całej Rumunii. Co im 
po zaszczycie, jeżeli im Turcy dadzą po skórze? 
Może jednak będą mieli Moskale z wojska ru­
muńskiego większą pociechę, niż się spodziewają. 
Żołnierz to ma być dobrze uzbrojony, wygodnie 
ubrany, wesół, zdrów i czynny. Artyleryą mają 
wyboruą, oficerów zdatnych, po większej części 
we Francyi wykształconych. Cały szyk tego 
młodego wojska wlewa otuchę w ociężałego Mo­
skala, który zniechęcony ciągłemi klęskami, bar­
dzo dodania ducha potrzebuje. Rumuni już parę 
razy byli w ogniu, i dobrze tę próbę prze­
trzymali.

— Carewicz Aleksander znowu nad Łomem 
przez Mehemeda-Alego pobitym został, i musiał 
cofnąć się zupełnie z pod Ruszczuku za Łom, 
nad Jantrę. Mehemed-Ali bardzo. się dowcipnie 
wziął do tej sprawy i tak otumanił im tęgiego 
wódza, jakim taki carewicz być może, że ten 
zupełnie głowę straciwszy, w popłochu przed 
Turkiem uciekał, i w bardzo mizernym stanie 
zdołał zebrać się nad Jantrą, i kto wie, czy i 
tutaj potrafi Turkom stawić czoło. A jednak od 
utrzymania się armii carewicza w tem miejscu 
zależy dla Moskali przyszłość całej obecnej woj­
ny. Jeżeli bowiem Mehemed-Ali rozbije nad 
Jantrą Moskali i wpadnie na tyły armii mo­
skiewskiej, działającej przeciw Osmanowi, toż 
znaczne zwycięztwo, jakie oni nad Osmanem od­
nieśli, odbierając mu Łowacz, i tak na nic im 
się nie przyda.

A mordercza to była walka pod Łowaczem. 
Turcy bili się z rozpaczą, bo Łowacz to klucz 
do Plewny, ponieważ przez to miasto, idzie dro­
ga do Zofii, z której armia baszy Osmana wszel­
kie posiłki i żywność dostaje. Przebieg tego 
pierwszego, od dawnego już czasu, zwycięztwa 
Moskali naoczny świadek tak opisuje: Adil basza 
dowodzący w Łowaczu opuścił to miasto i ude­
rzył w dniu 1. września na Moskali pod Selwi. 
Jednak ci byli dobrze przygotowani na to przy­
witanie, gdyż przez wzgląd na ważność tej miej­
scowości, wzmocnili tam stojące wojsko dwoma 
dywizyami piechoty i całym korpusem kawale- 
ryi.. Odepchnęli też baszę Adila i jego 20,000 
wojska, i szli za cofającym się aż do Łowaczu, 
gdzie się 3. bm. znowu rozpoczęła walka, która 
się odwrótem Turków skończyło. Moskale wpa- 
dli za cofającym się Turkiem na ulice Łowaczu 
i po 12 godzinnej krwawej walce, która się w 
końcu w zupełną rzeź zamieniła, odebrali Tur­
kom to ważne dla nich miasto.

Anglicy tak się wylękli tą pierwszą ważniej­
szą klęską Turków, że „Times“ na gwałt woła, by 
rząd królowej interweniował, tj. wkroczył pomię­
dzy walczących z przełożeniami pokojowemi i nie 
dał Moskalom bić Turka. Moskale, ma się rozu- ■ 
mieć, są wściekli z tego powodu. „Gdy nas bito, 
toście siedzieli cicho i cieszyli się w duchu naszą 
przegraną — wymawiają Anglikom — ale gdyśmy 
przetrzepali tęgo Turków, krzyczycie wniebogłosy 
i chcecie się zaraz wtrącać, broniąc nam dalszej 
walki“. I to prawda, że Anglicy jak tylko mogą 
wspomagają Turków. Dają im pieniądze, na któ­
rych w Anglii nie brak, i wysełają tajemnie swo­
ich najlepszych oficerów, by radzili Turkom, jak 
się mają bronić. W tych dniach oglądali an­
gielscy oficerowie inżynieryi skończone wały zie­
mne pod Carogrodem, a ponieważ z robót obron­
nych pod Galipolis nie są Anglicy zadowoleni,

| więc je mają poprawiać na swój koszt.



Nie został jednak nieboszczyk pochowanym’-w ko­
ściele Inwalidów na koszt państwa, ponieważ pani 
Thierś nie, 'chciała się zgodzić na porządek or­
szaku żałobnego, przepisywany przyjętym w ta­
kich razach zwyczajem. Pani ta życzyła sobie 
sama ustanowić porządek i dla tego po nabożeń­
stwie żałobnem w kościele Matki Boskiej Lore­
tańskiej, zostało ciało tego męża stanu pogrzeba- 
nem w grobach, familijnych, na cmentarzu Pere 
la Chaise. Nad grobem wygłoszono wiele mów, 
a najważniejszą miał Albert Grśvy, następca 
Thiersa jako przywódzcy umiarkowanego liberal­
nego stronnictwa.

Thiers zostawił dwa testamentu, jeden prywatny 
rozrządzający majątkiem, z którego największą 
część zapisał żonie swej i jej siostrze pannie 
Dosne, która wiernie dzieliła losy siostry i szwa­
gra swego, a drugi polityczny, w którym wykona­
nie swych myśli poleca swemu najlepszemu przy­
jacielowi, p. Barthelemy st. Hilaire. Miał przy- 
tem, jak gdyby w przeczuciu swej nagłej śmierci, 
zostawić manifest do wybórców, w których ich 
zachęca do utrzymania republikańskiej formy 
rządu, którą w starości swej za najstósowniejszą 
dla Francyi uważał.

Ziemie polskie. Wystawa rolniczo-prze­
mysłowa została we Lwowie w dniu 6. bm. otwartą 
nabożeństwem uroczystem w kościele archikate- 
dralnym o godzinie 10 z rana, poczem wszyscy 
obecni udali się do ogrodu książąt Jabłonowskich, 
gdzie są zbudowane liczne zabudowania, przezna­
czone na pomieszczenie wystawionych przedmio­
tów. Hr. Włodzimierz Dzieduszycki, któremu 
głównie wystawa istnienie swoje zawdzięcza, prze­
mówił gorąco i serdecznie, wystawiając korzyści, 
jakie kraj z wystawy odniesie, a prezydent miasta 
Lwowa, p. Jasiński, powitał zgromadzonych w imie­
niu miasta. Pogoda była prześliczna, muzyka 
wesoło przygrywała i byłoby się wszystko jak naj­
lepiej udało, gdyby nie pustki świecące w niektó­
rych działach wystawy, a spowodowane niesło- 
wnością wystawców. Próżno się hr. Dzieduszycki 
jakkolwiek chory na nogę, wszędzie o krukwiach 
mozolił, polska niesłowność przemogła i wy­
stawę dopiero zn dni kilka, gdy nadejdą wszystkie 
dla niej przeznaczone przedmioty, przedstawi się 
w całej pełni.

Z Rzymu nadchodzą niepokojące wiadomości 
o zdrowiu Ojca św. Od kilku dni czuł się Ojciec św. 
tak osłabionym, że musiał z żalem odmówić wszel­
kich '.udyencyi wiernym, spragnionym jego wi­
doku, V,’ czwartek na wieczór wpadł w lekkie 
omdlenie, ale doktorzy nie widzieli na szczęście 
nic w tem niepokojącego. W piątek rano wstał 
późno, i mimo wielkiego osłabienia, udał się do 
zwykłych swych zatrudnień.

Wedle przesłanej w dniu 8. bm. do Paryża wia­
domości, sprawia stan zdrowia Ojca św. wielki 
niepokój, wszystkim otaczającym Go. Doktorzy 
są bardzo zakłopotani, obawiając się użycia zbyt 
silnych leków. Dałby Bóg Wszechmogący, aby 
Ojcu św. w tych ciężkich dla Kościoła czasach, 
polepszyć się mogło!

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 10. września. Redaktor pisma naszego, 

p. Wiktor Stawiński, udał się zeszłego piątku do 
tutejszego więzienia, aby odsiedzieć kilkotygodniową 
karę, na którą skazany został za przestępstwa pra-

— * W piątek zeszły wybrało się kilkadziesiąt 
osób z Poznania koleją żelazną do Gietrzwałdu w War­
mii, gdzie na klonie według wiadomości ztamtąd po­
chodzących objawiła się Matka Boska. Liberalne ga­
zety nie posiadają się z gniewu, że „głupi11 lud ka­
tolicki wierzy w cuda. Jeszcze się Marpingen nie 
skończyło a już się poczyna i to — w stronach pol­
skich — Gietrzwałd. Nie brak też szyderstw z kato­
lików. Lżą Biskupa warmijskiego, że nie zakazał lu­
dowi wierzyć w cuda gietrzwaldskie. Nasza zaś „Po- 
senerka" pociesza się przynajmniej tem, że polskie 
gazety nie wiele o tem piszą. Tymczasem nie mo­
żna tego powiedzieć o wszystkich gazetach, bo np. 
„Pielgrzym*1 pelpliński podaje prawie w każdym nu­
merze obszerne wiadomości o cudownych objawieniach 
w Gietrzwałdzie; Jeżeli inne gazety polskie mało o 
tem piszą. pochodzi to zapewne ztąd, źe zważają na 
przestrogę Kościoła, iż cuda należy brać ostrożnie. 
Szydzić z tego nie mają liberały doprawdy powodu, 
boć Biskup warmijski ani nakazuje, ani zakazuje wie­
rzyć w cuda gietrzwaldskie. Choćby nawet w cuda 
kto nie wierzył, to jeszcze nie ma powodu rozsą­
dnego gorszyć się wiarą ludu katolickiego, chyba że 
liberały mają strach przed tą silną wiarą. Biorąc 
rzeczy czysto po ludzku, można przyjąć spokojnie, że 
lud katolicki, znoszący od lat pięciu niesłychany 
ucisk sumienia, jest pochopny do wiary w cuda. 
Wszakże liberały i gryndery wierzyli także przed laty 
trzema w bajeczne zyski swoich przedsięwzięć i wiarę 
tę wmawiali w drugich. Niechaj więc liberali dadzą 
spokój katolikom, bo wiara ostatnich z pewnością 
nie wejdzie w sprzeczność z prawem kryminalnym, 
jak się to niejednemu grynderowi przytrafiło i przy­
trafia.

Zapewne łatwo uzyskał przebaczenie za to, czego 
Hanka winą zwać nie chciała; zapewne szybko 
płynęły iui chwile i mieli sobie wiele do powie­
dzenia, bo dopiero o zmroku wracali do wsi. Oboj­
gu zdawało się, że nad ich głowami przeszła cięż­
ka burza i zostawiła ich w spokoju, a przecież w 
ich położeniu nic się nie zmieniło, tak jak wczo­
raj, przyszłość groziła im rozłąką, ale oni nie my- 
śleli o tem. Bądź jak bądź musieli teraz zdać 
się na los, i nie potrzebowali przynajmniej wła- 
snemi rękami stawiać zapory pomiędzy sobą. Po 
tem, co zaszło, małżeństwo z Maryśką było niepo­
dobieństwem, choćby Stach chciał nawet, nie 

.mógł powierzać tej rodzinie przyszłości matki 
swojej. Ratunek ten byłby szaleństwem., Więc 
jeszcze Kilka tygodni mogli żyć dawnem życiem, 
spotykać się u roboty,, schodzić wieczorem przy 
zapłacie, lub gwarzyć razem na wieczorynkach 
przy kądzieli.i Dla zakochanych, którzy sądzili, że 
już stracili się na zawsze, to wystarczało; każdy 
dzień miał tyle słodyczy, że nie inyśleli o jutrze.

III.
Wiekowa z chaty Dąbków prosto pobiegła do 

Plaskotów. Oczekiwauo jej tam z wcale innem 
poselstwem. Chatę wymieciono i uprzątnięto 
starannie, ojciec i matka siedzieli u komina, na 
którym paliło się suche łuczywo, rzucając jasny 
blask na ostrą twarz kobiety i na dobroduszne, 
ciężkie rysy jej męża. Z samego wyrazu twarzy 
tych dwojga łudzi, łatwo było zrozumieć, kto był

Ks. Biskup warmijski, chcąc wiedzieć, co się dzieje 
w Gietrzwałdzie, posłał tam, jak pisze „Pielgrzym", 
księdza dr. K., subregensa z Brunsberga, który po 
polsku także rozumie. Bawił on tam kilka dni i wy­
wiózł podobno najlepsze świadectwo o prawdziwości 
objawienia się N. Panny. Następnie posłał ks. Bi­
skup, księdza prof. H., regensa seminaryum ducho­
wnego, który tam od kilku dni bawi, na wszystko 
patrzy i bada pilnie a szczegółowo. Dalej pisze do 
„Pielgrzyma" naoczny świadek tak:

„Badania i próby z dziećmi temi, którym się Najw. 
Panna pokazuje, są rozmaite; bywam przy tem i sam 
doświadczam. Na Różaniec, który się odmawia trzy 
razy na dzień, biorą te dziewczęta czasem pospołu, 
czasem każdą z osobna. W czasie Różańca pokazuje 
się Najśw. Panna najczęściej już w drugiej tajemnicy! 
Wtenczas dziewczęta stają się nieruchomemi posąż­
kami i są niejako w zachwyceniu i bez czucia, w po­
stawie klęczącej. W tej tedy ekstazie czyli zachwy­
ceniu żgano je silnie szpilkami — one nic nie czuły 
i nie robiło to na nich najmniejszego wrażenia; szczy­
pano je silnie po rękach — nic nie czuły; machano 
nagle i niespodzianie ręką przed oczyma, a te się 

nie otwarte oczy bardzie; z dołu i 
rano, lecz oko się nie wzdragało, 
obracano im w tę i w ową stronę 
lano, wtenczas oczy czyli źrenice

nie zmrużyły; dotykano rękami ich twarzy i natural- 
z wierzchu otwie- 
Gdy atoli głowę 
i w tył przechy- 
nie obracały się

razem z głową w tę lub ową stronę — owszem prze­
ciwnie były wlepione tam, gdzie Najśw. Panna na 
klonie się znajduje; oczy ich zatem niepozwoliły ode­
rwać się ani na sekundę od celu swego widoku. Ręce, 
trzymające zwykle Różaniec, który im łatwo odebrać 
można i ani tego nie czują, a które zwykle niżej 
piersi są złożone, lub też w takiej postawie o jaki 
przedmiot są oparte — można im odjąć i opuścić, a 
takewe bezwładnie opadają; można im je znowu pod-. 
nieść i w poprzedniej p.ostawie ułożyć, w której też 
nieporuszone z palcami nieregularnie ułoźonemi po­
zostaną. Puls, czyli tętno, bije regularnie, regularny 
też oddech wzdyma lekko ich pierś. Jednej w odda­
leniu od drugiej klęczącej dziewczynce zastawiono oczy 
chustką tak, że tamtej wcale widzieć nie mogła. Gdy 
jednak Najśw. Panna błogosławiła, obie razem że­
gnając się, niski oddały pokłon. A gdy już Najśw. 
Panna odejdzie, zachwycenie dziewcząt kończy się i 
są natychmiast w zupełnej przytomności.

Te dwa dziewczęta tj. Augustyna Szafryńska i Bar­
bara Samulowska widują zawsze Najśw. Pannę jedna­
kowo. tj. w pozycyi siedzącej na złotym tronie, jak 
o tem poprzednio donosiłem. Zaś inna dziewczyna 
Katarzyna Wieczorek, 23 lat stara, której niewinność 
z oczu wygląda, a której widzenie pokazało się pó­
źniej, jak dwom poprzednim, — widuje Najśw. Pannę 
w pozycyi stojącej, na tymże klonie, z głową niczem 
nie nakrytą, w białej szacie, z włosami rozpuszczo- 
nemi i opuszczonemi rękoma. A zaś wdowa Byli- 
tewska, której też widzenie później pokazało się, wi­
duje Matkę Boską na klonie stojącą, z koroną na 
głowie z dziecięciem trzymającem w jednej rączce 
globus z krzyżykiem na ręku, w białej szacie i żół­
tym, złotym płaszczyku.

Wieczorkówna widziała w południe, 1. września, 
dwóch Aniołów przy Najświętszej Pannie. Dnia 2. 
mb. zaś Bylitewska widziała rano czterech Aniołów 
przy M. Boskiej.

Zachodzą tu rozmaite prywatne pytania do Najśw. 
Panny, a odpowiedzi są takie, które dotykają wyra­
źnie rzeczy tajemnych pewnych osobistości, o których 
tylko ta sama osoba albo rodzina wie, a nikt więcej. 
A bywa to zupełnie trafnem i prawdziwem i bar­
dzo częstem. Osobistości dotyczące zaraz w podo­
bnych wypadkach uznają prawdziwość tutejszego zda­
rzenia.

Już poprzednio donosiłem był, źe pewnego dnia w 
pierwszych tygodniach objawienia, dziewczęta widzia­
ły były pismo u stóp Najśw. Panny, lecz go nie 
odczytały, bo zniknęło. Lecz jeden katolik i wielki 
liberał, — wiem zkąd i jak się nazywa i jaki jest 
przedsiębiorca, jednak dla pewnych względów nazwi­
ska jego głosić nie będę tym razem, — ten więc 
liberał nie widział Najśw. Panny, ale natomiast wi­
dział pismo na klonie w tych wyrazach: Mary a 
Niepokalanie poczęta. I otóż — czy uwie­
rzycie ? — odstąpił . odtąd od swych przewrotnych 
liberalnych rozumowań i zapatrywań i stał się zu­
pełnie innym, to jest dobrym katolikiem.

O proszonym Chlebie.
Powieść napisana

przez
Waleryą Morzkowską.

(Dalszy ciąg).
Wiekowa nie słuchała więcej, pełna złości i 

wstydu wybiegła z chaty, zatrzaskując drzwi 
za sobą.

— A wy matko, dodał starzec, zwracając się do 
Dąbkowej, nie trwóżcie się. Jak widzę, przysze­
dłem tu w nie w porę, pomięszałem wasze za­
miary, ot umarły dla ludzi, zapomniany, niepo­
trzebnie zjawiłem się między wami, ale kto wie, 
czy wam to na dobre nie wyjdzie.

Dąbkowa po cichu obcierała oczy, jednak sły­
sząc pełne goryczy słowa Antola, zawołała z mocą 
■przekonania:

— Pan Bóg zesłał was w samą porę, Pan Bóg 
strzegł nas i bronił. Nie zważajcie, że płaczę, to 
nie przez was, tylko jak pomyślę o jutrze, to mi 
się serce kraje. Wy wiecie, co to dziecko utracić.

— Nie mówcie nigdy o tem, przerwał dziad, 
wy waszego Stacha nigdy tak nie stracicie, jak ja 
moją Położkę. Nie wzięła jej ani wola Boża, ani 
przemoc ludzką, jest przy mnie, a nie ma jej i nie 
odszukam jej już nigdy, ani na ziemi, ani w nie­
bie, nigdzie, nigdzie. Nazywam ją Położką, jak 
kiedyś, gdy była małą, gdy uśmiechała się do 

mnie o kwiatek, o kukiełkę, potem o chustkę, gor­
set, korale. Oj uśmiechała się, uśmiechała! ale 
tylko póki miałem co dawać....

Starzec nie dokończył i ukrył twarz w dłoniach, 
jakby chciał ukryć łzy gwałtem cisnące mu się 
do oczu.

Stach z matką spoglądali na niego z współ­
czuciem.

— Darujcie, wyrzekł po długiej chwili, w któ­
rej zdawał się mocować z siłą wspomnienia, po co 
o tem mówić? czasem mijają dnie i tygodnie, nie 
wspomnę — ale tutaj w tej wsi, wszystko mi 
wróciło do pamięci.

— Oj ojcze! odezwała się Dąbkowa, rozumiem 
ja, co was boli.

— To juź minęło, szepnął starzec, posuwając 
dłoń po oczach, na co myśleć o tem, co się nie od­
mieni? to także dopust Boży, ale trzeba było wy­
znać nieszczęście, by drugich nie spotkało.

Spojrzał w koło weselszem okiem i uważniej 
zaczął się przyglądać Stachowi.

— Ej chłopcze! mnie się widzi, że tobie pilno 
wybiedz z chaty, jak ptakowi z gniazda. Spotka­
łem ci ja pod lasem bladą dziewczynę, jak płakała 
spoglądając w tę stronę, może ty wiesz czego ? 
Puście go Dąbkowa, niechaj idzie, gdzie go serce 
ciągnie, onoć to podobno najlepszym swatem.

Uśmiechnął się, w cudzem szczęściu znajdując 
pociechę na własne bóle.

Stach nie dał sobie tych słów dwa razy powta­
rzać. Ścisnął kolana matki i pobiegł ku lasowi.



Uzdrowień nadzwyczajnych wskutek używania wody 
i płótna, które tu pod klonem Najśw. Panny bywają 
stawiane i kładzione, mamy w protokóle znów kilka, 
z których pewna. Elżbieta S. z B. 50 i kilku lat 
mająca, od urodzenia mająca na swem ciele wysypki 
jako też i sparaliżowane i martwe ręce, obmywała 
się tą wodą i wyzdrowiała. Nadesłane świadectwo 
o tem czytałem sam.

Inna kobieta, ale nazwiska nie będę podawał dla 
pewnych względów, chociaż takową znam dobrze, cier­
piała przez 7 lat na wewnętrzne dolegliwości, nic nie 
robiąc, w łóżku leżeć musiała i była poniekąd wa- 
ryatką. Przeszło 300 talarów stracono na jej cho­
robę, a skutku pomyślnego nie uzyskano. W prze­
szłej zimie miała we śnie jakieś objawienie, aby udać 
się do Gietrzwałdu, a tam będzie uzdrowioną. Gdy 
więc posłyszała o cudownem objawieniu się tu Matki 
Boskiej, przywieziono ją na miejsce, a spotkawszy 
się z miejscowym proboszczem, schwyciła go za ramię 
i powiedziała: uzdrów mię księże! Ale tenże odrzekł 
jej: ja cię nie mogę uzdrowić, ale idź pod klon, 
proś Matki Boskiej, a ona cię uzdrowi. Zaprowa­
dzono ją tedy tam, gdzie poczęły jej okropne boleści 
dokuczać i poczęła bardzo womitować. Wyprowa­
dzono ją z tamtąd i dano jej pić wody błogosławio­
nej przez Najśw. Pannę i później więcej piła i płótno 
nosiła na sobie — wyzdrowiała.

Inna Róża B. z Z. 13 lat kulawa, przybyła tu 
przy kiju, a zostawiwszy go, odeszła zdrową. I inni 
chorzy wyzdrowieli, ale aby nie przedłużać artykułu 
niniejszego nie będę ich tu opisywał.

W zeszły piątek na wieczór w czasie odmawiania 
Różańca Barbara Samulowska z własnego natchnienia 
prosiła Najśw. Panny o błogosławieństwo i dla tych, 
którzy podczas nabożeństwa nie poklękną i tylko sto­
ją. Lecz Przebłogosławiona Matka Boska powie­
działa, źe ci, którzy stoją a ku klonowi się tyłem 
obróciwszy li tylko na dziewczęta się przyglądają, 
nie odbiorą Jej świętego błogosławieństwa.

O zaiste! co to za łaska od najmiłosierniejszego 
Boga i Jego najdobrotliwszej Matki przeczystej Dzie­
wicy Maryi odebrać z tych najświętszych Jej i prze- 
błogosławionych rąk błogosławieństwo dla nas mi­
zernych robaków, wzgardzonych i poniewieranych od 
świata Polaków!

I któżby się o to błogosławieństwo nie starał i o 
nie, nie ubiegał?

Nie rozpaczaj, katolicka Polsko! bo Namiestnik 
Chrystusowy, Ojciec święty w Rzymie niedawno swoją 
świętobliwą prawicą błogosławił tobie i składając i' 
wznosząc świątobliwie swoje dłonie ku niebu, błagał 
i błaga dla ciebie zmiłowania Bożego!

A Jego święte błogosławieństwo i pokorne błaga­
nia nie zostaną bez skutku.

Nie rozpaczaj w jarzmie ciężkiej niewoli od wieku 
zostająca katolicka Polsko! — bo Matka wszechmo­
cnego Boga, Królowa Polski, Królowa Aniołów i świata 
całego, Matka miłosierdzia, Ucieczka grzeszników, Po- 
cieszycielka utrapionych, Lekarka chorych, uśmiechając 
się z wesołem obliczem, pogląda na dziadki twe zgro­
madzone, błogosławi tobie swą najświętszą, najczystszą 
i pełną łask Bożych, prawicą!

Nie rozpaczają dotąd nieszczęśliwa, a odtąd uszczę­

głową domu. Plaskęta zawsze we wszystkiem 
słuchał swojej żony, ona rządziła gospodarstwem, 
ona zawiadywała interesami, chatą, groszem, do­
bytkiem. Co prawda, mąż na tem źle nie wy­
chodził, przecież czasami, zwłaszcza po kieliszku, 
buntował się przeciw wszechwładnej woli swojej 
Położki. Działo się to jednak cichaczem, poką- 
tnie, rzadko bardzo w obec samej gospodyni, 
która umiała energicznie poskramiać wszelkie 
zachcianki niepodległości, i z zimną energią za­
wsze postanowiła na swojem. Dawniej musiały 
się pomiędzy małżeństwem toczyć zacięte walki 
o pierwszeństwo, skończyły się one jednak z osta­
tniem pokonaniem słabszej głowy i mniej wy­
trwałej woli: Plaskota uległ. Pomimo tego żona 
nie lubiła przyprowadzać go do ostateczności, w 
domowych sprawach nie zwierzała mu się ze 
wszystkiego, wołała pomijać jego zdanie, działać 
podług własnej woli, niż narzucać mu przebo­
jem swoje zdanie. Mąż więc najczęściej nie wie­
dział, co się dzieje w domu, i nie dopytywał się 
o to nigdy.

Ale jeśli Plaskocina samowładnie rządziła mę­
żem, za to sama ulegała w zupełności Maryśce, 
które zwyczajem zepsutych dzieci robiła z ma­
tką, co chciała. Maryśka sądziła się mędrszą od 
całego świata, dla matki miała skryte lekcewa­
żenie, a przymileniem lub płaczem umiała za­
wsze zyskiwać jej przyzwolenie na swoje za­
chcenia.

Teraz też Maryśka przystrojona piękniej, niż 

śliwiona katolicka Polsko! bo gdy Marya Niepokalanie 
Poczęta jest z tobą, któż przeciw tobie ?

Nie rozpaczaj Polsko, bo zmiłowanie Boże jest 
bliskie.

A ty dotąd biedna,', nawet od swych własnych i ro­
dzonych braci zupełnie od dawna zapomniana kato­
licko-polska Warmio! — ty dziś możesz ze świętą 
Elżbietą w pokorze zawołać: A zkądże mi to, że Matka 
Pana mojego przyszła do mnie! Ty Warmio, któraś 
tak często utyskiwała niesłusznie, jakobyś była od 
Niepokalanie Poczętej Najświętszej Panny Maryi opu­
szczona i zapomniana. Ty katolicko-polska Warmio, 
jakże się możesz obecnie czuć szczęśliwą niezasłużenie, 
gdy oto w pierwszej wsi nad granicą protestanckich 
Prus leżącej, za wolą i wszechmocnością Boga, Jego 
przenajświętsza Rodzicielka z nieba przybywa i na 
klonie pokazuje się kilku wybranym istotom i poufale 
z nimi rozmawia o różnych potrzebach i udręczeniach 
twych dziatek i miłościwie błogosławi tobie. O cóż to 
za łaska niewypowiedziana, że Królowa niebios trzy 
razy dziennie zstępuje na ten padół płaczu i za każdą 
rażą bawi około dziesięciu minut, przypatrując się mi­
łościwie swym wiernym dziatkom i chce im we wszy- 
stkiem pomagać, byle się tego, stali godnemi!

O śpiewajże Warmio z największą pokorą i nabo­
żeństwem : Wielbij duszo moja Pana! — bo już nie 
jesteś nieszczęśliwą, zapomnianą; bo już i rodzeni bra­
cia twoi przypomną cię sobie, tylko nie unoś się ztąd 
grzesznie, tylko bądź pokorną".

Powtórzyliśmy cały ustęp z „Pielgrzyma", tak jak 
podajemy inne ważne wiadomości, nie namawiamy ni­
kogo do wiary w te cudowne opisy i zostawiamy czy­
telnikom naszym do woli, co o tem sądzą i czy w to 
chcą wierzyć, lub nie.

— * Minister skarbu wydał już rozporządzenie 
do króL rejencyi, nakazując karom, aby 5srebrnikó- 
wek starych nie wypuszczały już w obieg, lecz prze­
syłały je do najbliższej cesarskiej kasy pocztowej.

— * Na łące Bernardyńskiej skostniał człowiek 
zeszłego tygodnia od zimna do tyła, że gdy go za­
niesiono do lazaretu miejskiego, skończył na paraliż.

— * Władze rozporządziły, że w każdej szkole 
ma się znajdować wywieszony obraz chrząszcza ni­
szczącego kartofle, tak zwanego kolorado wnika, to jest 
z Kolorada z Ameryki, aby się dzieci szkólne z nim 
zawczasu zapoznały i niszczyły go, gdzie go spotkają.

— * Na ostatniem posiedzeniu reprezentantów 
miasta radzono nad tem, jakby nazwać dwie nowe ulice 
położone w południowo-zachodniej części miasta. Oby­
watel Schmidt, były sekretarz rejencyjny, stawił na 
piśmie wniosek, aby jednej nadać imię dawniejszego 
burmistrza Poznania niejakiego Tatzlera, a drugiej 
jenerała Steinikiera, dobrze znanego z r.-1848. Atoli 
reprezentantom nie podobał się ten wniosek. Natomiast 
członek reprezentacji p. Herz radził, aby, jeżeli ma 
być ulica ochrzcona imieniem zasłużonego obywatela 
poznańskiego, wybrano na to imię śp. Bergera, który 
dał fundusze na szkołę realną i na utrzymanie starych 
a pracować nie mogących osób. Byłby to wybór na­
szem zdaniem szczęśliwy, a że dwie są ulice do 
ochrzcenia, więc proponujemy, aby jędnę przezwano 
ulicą Bergera, a drugą ulicą hr. Baczyńskiego. 
Uczcimy przez to dwóch mężów około miasta Poznania 
wielce zasłużonych. Hr. Edward Raczyński ofiarował 

*) Łopucha i gorczyca polna są do siebie bardzo 
podobne, rozróżnić je można po tem, że u łopuchy 
w kwiecie kielich obejmuje szczelnie płatki korony

rano, czekała niecierpliwie Wiekowej, gotowa z 
jej rąk przyjąć wódkę i wypić bez namysłu. W 
tej chwili zapomniała najzupełniej o płochych 
miłostkach swoich z dworskim pisarzem, i zada, 
że się do niej zwrócił najdzielniejszy parobczak 
z okolicy, była zupełnie zadowolona. O przy­
szłość się nie troszczyła, chodziło jej tylko o to, 
by pójść za mąż, a gdyby później Stach wycią­
gnął los do wojska, to pewno nie zapłakałaby 
się po jego stracie i znalazłaby nie jednego po­
cieszyciela.

O wykupie ona i rodzice wcale nie myśleli, 
zresztą któżby ich mógł zmusić do dotrzyma­
nia ugody? Oboje naradzali się po cichu jak 
im postępować należy, gdy do izby wpadła Wi­
ekowa.

Nie miała ona jednak wcale urzędowej miny, 
jaką swatka przybrać powinna, w ręku jej nie 
błyszczała flaszka z wódką, na ustach nie było 
przyjaznego uśmiechu. Przeciwnie oczy jej pa­
łały gniewem, w szybkim biegu chustka prze­
kręciła się na głowie i zsunęła na czoło, a 
zarumienione policzki świadczyły o wiełkiem 
wzburzeniu.

Na ten widok gospodyni powstała, spojrzaw­
szy na nowoprzybyłą, przeczuwała coś złego.

— Cóż się stało kumo? zawołała, zapominając, 
że jej nie wypadało o to pytać, ani narzucać 
gwałtem córki.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

miastu pyszną bibliotekę z gmachem, który rok rocznie 
biednej, bo prawie nie nie posiadającej gminie miasta 
Poznania, przynosi piękne komorne. Hr. Raczyński 
wyświadczył Poznaniowi wielkie dobrodziejstwo także 
przez to, że go zaopatrzył w fontannach własnym ko­
sztem zbudowanych w jedyną wodę kryniczną.

Polecamy propozycyą naszą rozwadze i względom 
obywatelstwa poznańskiego, reprezentantów i ma­
gistratu.

— * Przeciw fałszerzom trunków i żywności 
sprzedawanych w składach i na targach zamyśla rząd 
najsurowiej występować. Okazuje się coraz wyraźniej, 
że istnieją fabryki, które wszystko fałszują, co wyra­
biają, i to przy pomocy ingredyencyi zdrowiu bardzo 
szkodliwych. Fałszują wódki, piwa, wina, mianowicie 
czerwone, dodając do nich to fuksyuu, okropnej tru­
cizny, która nadaje kolor czerwonawy, lub zaprawiając 
odurzającemi korzeniami. Fałszują pieprz, cynamon, 
mąkę, krupy, czekoladę, do której dosypują mielonej 
cegły. W tych dniach zamknięto w Saksonii fabrykę 
cynamonu a fabrykanta wsadzono natychmiast do wię­
zienia. Fałszerzy i tych, co fałszowane towary sprze­
dają, będą sądy pociągały przed kratki już to za oszu- 
kaństwo, już za szkodzenie na zdrowiu, już też lekko­
myślne postępowanie, które zdrowiu szkodzić mogło. 
Kary mają być bardzo surowe i niejeden z takich fa­
brykantów łatwo straci fortunę.

Ładne to czasy, kiedy prawo kryminalne musi ludzi 
bronić przed zatruwaniem się napojami i żywnością. 
Ludzie dziś odwykli od dawniejszych prostych napojów 
i potraw, przyuczyli się zajadać wykwintne, ale sfał­
szowane rzeczy. I tyle tylko szczęścia, źe wiemy, iż 
zatruci być możemjr.

— * Jacyś urwisze nastraszyli w nocy z 2. na 3. 
bm. proboszcza rządowego, pana Btichsa z Rudna, na 
Górnym Szląsku, przedarli się przez płoty i powybijali 
szyby. Pan Bttchs wysłał zaraz nazajutrź telegram 
do landrata do Gliwic tej treści: „Ja tu mego życia 
nie pewien z powodu ultramontauów, proszę o spie­
szne nadesłanie wojska Bflchs, proboszcz". Wojsko nie 
nadeszło, ale przybył sam p. landrat, obejrzał płoty, 
szyby i powrócił do Gliwic zapewne w tej miłej na­
dziei, że nocni urwisze nie są dla pana Btichsa zbyt 
niebezpieczni.

Z pod Wielkich Strzelec, 7. września. Wczo­
raj pomiędzy godziną 6 a 7 przyszło dwóch panów 
do oberży Jakuba Bąby w Górnej Ligocie celem po­
krzepienia się szklanką piwa po co dopiero odbytem 
gonie (polowaniu). Jeden z tych panów był domo­
wym nauczycielem z Wysokiej, drugi nauczycielem we 
wsi Niwkach. Przy oglądaniu fuzyi, którą ci pano­
wie ze sobą przynieśli, był obecnym także i gospo­
darz p. Bąba. Nieostrożność tego pana z Wysokiej 
spowodowała strzał, który stojącego tuż przy rurze 
Jakuba Bąbę ugodził prosto w czoło tak, że Jakub 
Bąba na miejscu ducha wyzionął, obryzgując swym 
mózgiem wszystkie tuż przy nich stojące przedmioty. 
Jakub Bąba, poczciwy i moralny człowiek, więcej pra­
cą rąk własnych jak zyskiem szynku dorobiwszy się 
dość pięknego mająteczku, zostawia dziś żonę i pół 
tuzina-drobnych dzieci. Panie świeć nad duszą jego.

Ostatnie wiadomości.
— Gwardye moskiewskie maszerują całeini od­

działami z Jassów ku Duna owi, ale pieszo, tylko 
część artyleryi i piechoty przewożą kolejami.

— Telegramy donoszą o ciągłych potyczkach 
od dnia 4. bm. z Osmanem i Mehemedem Alirn 
koło Kaczelewa i Rasgradu. O wypadku tych bitw 
nie ma dotąd dokładniejszych wiadomości.

— Niksicz poddał się na łaskę i nie łaskę 
Czarnogórców.

— Z Rzymu telegrafują, że Ojciec św. przyj­
mował pątników fracuzkich z Angers dnia 8. bm. 
a więc musi się mieć już dobrze.

— * Roboty pasiecznieze i ogrodnicze w 
miesiącu wrześniu. („Bartnik.") W tym miesiącu wi­
nien pasiecznik całą uwagę swą skierować na to, aby 
pszczołom przygotować wygodną i pewną zimowlę, 
przedewszystkiem więc ułożyć odpowiednie gniazdo 
i zaopatrzyć je w dostateczny zapas miodu na zimę.

Że z robotą tą nie należy się dłużej ociągać, po­
uczają nas o tem najlepiej pszczoły same, które już 
teraz przynoszą z plastrów bocznych miód do gnia­
zda i tu go sobie na zimowlę składają.

Spuszczać się na to, że pszczoły jeszcze nieco 
miodu zniosą, byłoby błędnem; wprawdzie w miejsco­
wościach, gdzie kwitną po polach „łopucha" (Rapha- 
nus Raphanistrum) i ..górczyca polna" (Sinapis ar- 
rensis*),  pszczoły idą jeszcze na robotę, ale niewiele 



już miodu w ulu przybędzie, gdyż spotrzebują go 
równocześnie na wyżywienie się.

Warunki, jakim pień przeznaczony na zimowanie 
odpowiadać powinien, są:

a) matka zdrowa, płodna, co najwięcej trzeci rok 
w przyszłem lecie kończąca,

b) rój silny, mający przynajmniej około garnca 
muchy,

c) odpowiedni zapas miodu, (najmniej 20 funtów), 
<() gniazdo ciepłe, o ile możności tak głębokie

jak szerokie,- o plastrach przynajmniej 25 centim. 
długich,

e) robotę o ile możności tylko pszczelną.
Chcąc powyższym wymaganiom uczynić zadość, po­

winien pasiecznik zaraz z początkiem tego miesiąca 
rozpocząć przegląd pni, tem więcej, że będzie mógł 
robić prawie tylko ukradkiem, to jest rano, pod wie­
czór i we dnie dżdżyste, inaczej sprowadzi sobie 
rabunek.

Najpierw trzeba się zabrać do zrewidowania tych 
pni, w których się pokazują jeszcze truty, pień bo­
wiem taki prawie na pewno albo matki nie ma, albo 
też posiada matkę trutową lub pszczołę trutówkę; 
jak temu złemu zaradzić, mówiliśmy już przy robo­
tach na miesiąc ubiegły.

Rychły przegląd pni zaleca się z bardzo wielu 
względów, między innemi, że teraz po obecności czer- 

„wiu można się przekonać o dobroci matki* **),  że 
pszczoły ułożone gniazdo przygotują sobie jeszcze 
najodpowiedniej do zimowli, zalepiając wszelkie szcze­
liny szkodliwe kitem, że wreszcie w wypadku braku 
miodu będzie go można pszczołom z łatwością poddać.

podczas kiedy u gorczycy kielich jest rozwarty, a 
ztąd cały kwiat rozstrzepany, zresztą łuszczyna (strą- . 
czek) jest u łopuchy za każdem ziarnkiem przegro­
dzony, przewiązany, podęzas kiedy u gorczycy jest 
łuszczyna zwykła, tak jak lip. u kapusty.

**) W pniach, gdzie się matki wybiło lub zmie­
niło, trzeba uważać na czerw kryty, czy nie jest 
garbaty, gdyż, patrząc tyle na czerw niekryty, mo- 
źnaby zazimować czasem matkę trutową lub tru­
tówkę.

Z zapisków, jakie pasiecznik prowadzić powinien, 
łatwo każdego czasu o starości matek przekonać się 
można, pod tym zatem względem nie natrafimy na 
żadne trudności. O powodach, dla których trzy lata 
starych matek w zimę brać nie należy, mówiliśmy 
już dawniej.

Rozmnażając pasiekę popełniamy często gruby błąd 
przez to, iż usadziwszy się na pewną liczbę pni, bie- 
rzemy wszystkie bez wyględu na to, czy słabsze, czy 
silniejsze w zimę. Jak postępowanie podobne jest 
szkodliwem, przyzna każdy, kto tylko raz słaby pień 
zimował. Lubo bowiem można chociażby najsłabszy 
pień przezimować, skoro mu tylko odpowiednie gnia­

zdo urządzimy, to jednakże nie chcąc mieć strat i 
kłopotów, nigdy tego czynić nie należy. Pień słaby, 
przezimowany nawet jak najlepiej, jest przez cały 
rok następny plagą dla pasiecznika; wiosną trzeba 
go strzedz od napadu, trzeba zasilać czerwiem lub 
muchą, a chociaż w pomyślnym razie przyjdzie aż 
do jesieni do odpowiedniej siły, to i tu nie koniec 
troski, bo będzie mu trzeba cały na zimę potrzebny 
zapas miodu dodać, wszystek bowiem miód, który la­
tem uzbierał, spożył na wykarmienie czerwiu. Nie 
wliczając zatem kłopotów i pracy, jakiż będzie rezul­
tat z takiego pnia ? Otóż: pierwszej' zimy spotrze- 
bował przyynajmniej 10 funtów miodu, na drugą trze­
ba mu dodać około 20, razem więc kosztuje 30 fun­
tów, czyli przeszło 6 złr. Czyż nie lepiej było pień 
słaby skasować, a następnej wiosny kupić rój i osadzić 
go na przechowaną robotę ?

(Dokończenie nastąpi).
■^***^^^

Wiadomości o nowych książkach.
Pan Wojciechowski ogłasza w „Kur.“ następującą 

Odezwę:
Różnemi czasy i z różnych stanów zwykł Pan Bóg 

wzbudzać Męże, którzy głęboką nauką a wiernem na­
śladowaniem Boskiego Mistrza stawiali' zaporę wszel­
kim błędom i zepsuciu tak na polu religijnem, jak 
i narodowem. Któż nie widzi, że dziś złe tak wiel­
kie przybrało rozmiary, a szerząca się bezbożność tak 
obfite zbiera żniwo... gdzie nieprzyjaciel wszystkie po­
ruszył sprężyny i wytężył siły, by przedewszystkiem 
ukochaną młodzież — dość już zniewieściałą i 
miękką — oderwać od wiary... tę młodzież, od któ­
rej zawisło szczęście i w której ręku spoczywają losy 
przyszłości!

By przeto na nowo Cnocie, tej królowej wszech 
rzeczy, nad którą — jak się pięknie wyraża Wiele­
bny Ludwik z Grenady — po Bogu nie masz ani 
w niebie, ani na ziemi nic wyższego, zacniejszego, 
godniejszego ofiary rozumu i serca, przywrócić cześć 
należną i na nowo na królewski i chwalebny tron ją 
osadzić — zdało mi się rzeczą stósowną wzbudzić 
.pamięć jednego z najbardziej niewinnością życia 
zachwycających... w Kościele -św. wysoko poważanych 
Sług Bożych — szczególniejszego Patrona Mło­
dzieży:

św. Alojzego Gonzagi.
Obszerny żywot — napisany po włosku przez Wie­

lebnego O. Wirgiliusza Ceparina »S. J., a tłomaczony 
na polskie przez ks. Szymona Wysockiego, tegoż Za­
konu kapłana, potwierdzony znakomitemi świadectwy 
wielkich w Kościele powag, obejmować w sobie bę­
dzie około 450 stron druku.

Nie mając nic innego na celu, jedno chwałę Bożą 
i pożytek spółbraci mojej — by ułatwić każdemu 
nabycie tak kosztownego klejnotu, przyjmować będzie 

przedpłatę Redakcya „Kuryera Poznańskiego" ja­
ko też i niżej podpisany w ilości jednej marki, 
która tylko trwać będzie do dnia 31. grudnia r. b., 
po wyjściu z druku cena egzemplarza podwyższoną 
zostanie na 3 marki 50 fen.

Usilnem staraniem mojem będzie, by dzieło to od­
znaczało się nie tylko piękuym drukiem, staranuością 
wydania, ale też i dobrocią papieru.

Poznań, 5. września 1877.
Józef Wojciechowski, 

w drukarni „Kuryerą Pozn.“

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu.

Ceny ustanowione przez stówa-!! . 50 kilogramów
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 10. wrz eśnia.

rzyszenie kupieckie. .Sd£
Pszonicy starej..................... 12 30 11 30 10 80

„ nowej.....................
Zyta.....................................

10 95 9 90 9
7 20 6 75 6 45

Jęczmienia starego . . . 7 80 7 50 7 30
„ nowego....

Owsa starego......................
7 60 .7 6 50
7 70 7 20 7

„ nowego .... 6 50 6 20 5 75
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 

Wypowiedziano 00,000) litrów, cena wypowied. 49,50 mk., 
na wrzesień 49,50 mk., paźdz. 48,20 mk., listopad 47,00 
mk., grudzień 47,00 mk., styczeń 47,50 mk., luty 00,00 
mrk., kwiecień-maj 49,50 mk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,20 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 7. września.
IZa 100 kilogramów

pośled.

22 21 20
21 50 20 50 19
15 14 13 25

1 14 50 13 50 13
14 13 20 12 75

1 13 50 13 12 50
14 50 13 50 12 50
14 13 12
Inne artykuły.

■ piękn. pośled.

4 - 3

6 4 50
15 - 14

2 80 2 60

1 40 !
80

1 30 1
i 20 80
1 20 70
2 40 2 30
2 10 -

Cony wypośrodkowane przez 
król, dyrekcyą policyi.

Pszenica

Żyto

/piękna . 
/poślednia 
/piękne . 
(poślednie

Owies W1/:
j pośledni

Słomy prostej za 100 kilogr.
targanej

Siana
Grochu ....’-
Soczewicy . . . -
Bobu . . . . -
Kartofli ......
Wołowiny (za 1 kilogram)
" od kulki

od brzucha
Wieprzowiny
Skopowiny
Cielęciny
Masła
Jaj, (kopa)..........................

P. P.
Mamy zaszczyt niniejszem donieść, żc browar pana Maksy­

miliana Wolffa tutaj, dawniej E. Mnschnera nabyliśmy 
drogą kupna, i upraszamy, aby Szanowna Publiczność przelała na 
nas zaufanie, jakiem darzyła naszych poprzedników.

Polecając się względom, starać się będziemy zawsze o najlepszą 
i sumienną usługę. (923)

Z wysokim szacunkiem 
Juliusz Walter 
Głustaw Walter

w firmie: Bracia Walter, 
Browar ulica Wroniecka nr. 1 7.

Dwie trzecie części ludności cierpi na 
Tasiemca 

a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewne oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 

tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, 

sclinienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagro­
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i czę­
sty' ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp.

Każdego tasiemca usuwa
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęciegpewnego 
lekarstwa (także listownie) (1202)

dr&inlberg, pomocnik chirurgiczny, 
Poznań, św. Marcin nr. 58.(785)__________________________

Przedawnione fanty lombardu 
mego, będą

w piątek 14. b. m. 
wyprzedane. <922;

«T. Mondre,
Poznań. Chwaliszewo nr. 39.

Sieczkarnie, wagi decimiilne, pługi, 
smarowidło do.wozów, odkladnie, rn- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe ńa belki do budowli, 
gwoździe drótowc, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych, cenach ’ (20)

T. Krzyżanowski,
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik.

Fabryka zegarów 
Hugona Wolfel 

w Poznaniu, 
róg Wrocławskiej i Półwiej- 

skiej ulicy 
poleca Sz. Publiczności swój 

bogato zaopatrzony skład:
srebrnych cylindrowych zegarków po­
cząwszy od 4 tal. 15 sbr., srebrnych an- 
krowyeh od 8 tal. 15 sbr., złotych zegar­
ków od 10 tal. 15 sbr. do 150 tal., regu­
latory od 10—150 tal. Paryzkie podró­
żne budziciele, nocne zegary, zegary 
do kontrolowania Stróży nocnych, małe 
zegareczki po nadzwyczaj nader tanich 
cenach, niemniej skład zegarów ścien­
nych ze Schwarcwaldu od 25 sbr. do 9% 
tal. Łańcuszki w rozmaitych kształtach 
w wielkim wyborze od 3 sbr. do 5 tal. 
Obciąganie zegarków' kosztuje od sztuki 
1 tal', pod dwuletnią piśmienną gwa- 
rancyą. Skład drobnych instrumontów 
muzycznych i reparacyi zegarów. Obsta- 
lunki tak miejscowo jak i zamiejscowe wy­
konują się spiesznie. (183)

We wtorek dnia 11. mb. 
sprzedawać będziemy

pierwsze 
MŁODE PIWO 

beczkami i litrami, 
SJraeia Walter 

Wroniecka ulica nr. 17 
(194) (wejście: Mokra ulica).

SJ czssisi
porządnych rodziców, któryby się chciał 
wyuczyć kunsztu szewskiego poszukujo

W. Andrzejewski, 
Podgórna ulica nr. 8.(906)

Podziękowanie!
Panu Griinbergowi dziękuję po tysiąc 

razy, że mię wyleczył bez boleści od pierw­
szego razu lekarstwem swojem według 
wskazówek listownie odebranych z tasiem­
ca, który mię trapił 15 lat, a na który 
straciłem na próżno bardzo wiele pieniędzy. 
(925) A. Błaszyk

gospodarz z Sulejowa p. Czempinem.
Coś dla kobiet. Pigułki na błędnicę i 

wszelkio choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczne: pudełko po dwa złpol. poloca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu.

NB. Pieniądzo wykazem pocztowym lub 
markami listowemi nadsyłać trzeba, gdyż 
zaliczki pocztowe znacznio koszta przesyłki 
podwyższają. (655)

Ważne dla gospodarzy. — Smietannik 
proszok zalecany kilkakrotnie przez wiele 
pism naszych, działający na polepszenie 
mleka u krów a powiększenia śmietany a 
zatem i masła, funt po dwa złoto poleca 
apteka Lud. Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen). — NB. Setki listów dziękczyn­
nych są najlepszym dowodem wyśmienitego 
skutku tego środka.

Paniia
biegła w szyciu dyflów znajdzie natych­
miast zatrudnienie. Gdzie? wskaże T. 
Kitka, Stary Rynek nr. 91, III piętro.

Poszukuje się natychmiast
Subjekta 

doskonałego, obeznanego z prowadze­
niem książek i (895)

dwóch uczni
do składu korzennego, win i hotelu. 
Kto ? wskaże Eksped. „Orędownika11.

Stndentów
na stół i stancyą przyjmuje

ilozakiiwska,
(912) W. Garbaty 53 II piętro.

Nakiadzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac WiUielmowsKi Nr. 16 Ul. p.


